Rediukcya I Aa:2inistracya : 


Pranomerata łygosniowa w Krakowie 40 b, 
a dostawą de demu 46 b, 


Runa: 5 la, poświątsczny 4 h. 


4 
Prosimy odnowić przedpłatę 
na lipiec 


na Hi. kwartał 
na II. półrocze 


w pierwszych dniach lipca celem uniknię- 
cia przerwy w wysyłcn. 


Później nadsy- 
ane «'wroty nie będą uwzględniane przy 


'obrsshunku miesięcznym za czerwiec. 


Administracya „Naprzodu“. 


Galicyjskie „wybory“. 


Kraków, 30 czerwca. 

Trudno nie pisać satyry... 

W dwóch małomiasteczkowych okręgach 
galicyjskich odbywają się w dniu dzisiejszym 
wybory do parlamentu. Toczyły się tam 
kampanie wyborcze o mandaty opróżnione 
skutkiem ustąpienia Abrahamowicza i 
śmierci hr. Dzieduszyckiego. Obie te akcye 
wyborcze mają przebieg typowo gali- 
cyjski. 

Zwiaszo« w okręgu Sambor-Grodek to- 
czą się iście homeryckie boje, godne opisu 
przez historyka Galicyi, któryby władal 
dowcipem Jana Lama i satyrą Szcze- 
dryna. 


Kandydują tu: hr. Aleksander Skarbek 
z ramienia wszechpolaków i dr Adam Do- 
boszyński z ramienia „demokratów“. Trzeci 
kandydat, ludowiec Ziemniak, nie ma szans 
i podobno już zrobił interes z hr. Skarb- 
kiem. Bój joczy się między. „rgaredowym 
deinokratą*, a „postępowym demokratą* 
pod znanem, starem galicyjskiem ha- 
słem : 

A— Kto da więcej! 

Oczywiście hasło to rozbrzmiewa tylko 
na miejscu, w praktyce — w prasie zaś 
obu stolic kraju zastąpione jest ono po- 
wodzią szumnych haseł na temat patryo- 
tyzmu, demokracyi, idei itp. przy akompa- 
niamencie wzajemnych wymyśłań i oskar- 
żeń o nadużycia. 

„Słowo polskie* i „Gazeta narodowa* 
popierają hr. Skarbka, — „N. Reforma*, 
„Dziennik polski* i „Wiek nowy* dra Do- 
boszyńskiego. 

Posłuchajmy, co pisze „Słowo polskie“: 

„Wogóle ze strony p. Doboszyńskiego 
kampania wyborcza prowadzona jest nad 
wyraz nielojalnie. Liczy on jedynie 
i wyłącznie na presyę burmistrzów i p. 
Junga, swego szwagra, naczelnika stacyi 
w Samborze. P. Jung nie cofa się 
przed żadnymi środkami, w sto- 
sunku do swych podwładnych. 

Mamy dowody wręcz karygodnego 
nadużycia władzy przez p. Junga. 

Ale taka presya oburza tylko całą 
niezależną opinię okręgu. Mimo olbrzy- 
miej forsy pieniężnej, którą rozwi- 
nął p. Doboszyński, głosować za nim będą 
tylko steroryzowani przez panów burmi- 
strzów żydzi i ci, co są bezwzględnie od 
magistratów zależni. 

P. Doboszyński opinię wyborców wręcz 
sobie lekceważy, polegające w zupełności 
na poparciu pp. burmistrzów, pewny, że 
presya i pieniądz, to najlepszy dla 
wyborców samborskich i gródeckich argu- 
ment“. 


„Dziennik polski“ zarzuca zaś hr. Skarb- 
kowi podobny sposób walki, uderzając na 
interesy, które miał zrobić z Ziemniakiem, 
księżmi i kahałem samborskim... 

Przytem jako „tam-tam* służą natural- 
nie frazesy 0 obronie stanu rękodzielni- 
czego, o polskości, © polityce słowiańskiej... 

A tymczasem w Samborze i Gródku od- 
bywa się — lieytacya. Oto „Tydzień sam- 
borsko-drohobycki*, popierający dra Do- 
boszyńskiego, wygadał się: 

„Wybory obecne wyjawiły niesłycha- 
ną demoralizacyę wśród wielu 
osób. Obywatele, którym wywalezono po 
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-damokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 Popołuswy a 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. vie 4 
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wielu trudach powszechne, bezpośrednie, 
równe i tajne prawo wyborcze, nie cenią 
sobie bynajmniej tego prawa, dającego im 
chociaż w minimalnym rozmiarze wpływ 
na sprawy państwa, ale starają się $prze- 
dać jak najkorzystniej swe głosy i na- 
chodzą w tym celu różnych kan- 
dydatów. Zajmiemy się tym smutnym, 
bolesnym objawem po wyborach szerzej, 
tutaj tylko zwracamy się do tych pp. wy- 
borców ze słowami, aby się opamiętali i 
nie hańbili się przyjmowaniem pieniędzy 
lub traktamentów za swe głosy“. 


Widocznie już ta historya za drogo ko- 
sztuje, skoro organ dra Doboszyńskiego 
zaczyna tak błagać wyberców, żeby się 
pomiarkowali w swych żądaniach... 

Tak tedy w rzeczywistości nie brzmią- 
cymi frazesami, lecz brzęczącymi argu- 
mentami prowadzi się ta galicyjska batra- 
chomyomachia czyli żabo-mysia wojna... 

Wobec takiego stanu rzeczy któż zosta- 
nie posłem ? 

— Kto da więcej. 


Biilow szuka kompromisu. 


Skompromitowany kanclerz Biilow kapitu- 
luje przed agraryuszami. Tylko takie znacze- 
nie mają enuncyacye półurzędowej „Nordd. 
Allg. Ztg*. 

Zdawało się, że po klęsce, doznanej przez 
rząd w głosowaniu nad projektem podatku 
spadkowego, wskazane były dla Biilowa tylko 
dwa wyjścia: albo ustąpienie, albo rozwią- 
zanie parlamentu. Grożono jednem i dru- 
giem. 

Ale dymisya byłaby „parlamentarnem“ 
stwierdzeniem przegranej — czego car ber- 
liński dla swego kanclerza sobie nie ży- 
czy. Rozwiązanie zaś Izby stać się możę nia, 
bezpiecznem zarówno dła zwycięzców, jak 
dla zwyciężonych ; jedni bowiem i drudzy, 
t. j. reakcyjna partya i dotychczasowy libe- 
ralny blok rządowy, najmniej sobie życzą 
ponownego wzmocnienia przedstawicielstwa 
socyalno-demokratycznego, które byłoby nie- 
zawodnym wynikiem nowych wyborów. 

Oto źródło usiłowań kompromisowych mię- 
dzy pokonanym rządem a tryumfującymi agra- 
ryuszami. Godzi te zwaśnione strony znowu 
widmo niebezpieczeństwa socyalnego. 

Depesze doniosły, że Wilhelm odroczył rze- 
komo dymisyę Biilowa aż do załatwienia re- 
formy finansowej; ważniejszym przecie od 
tej wiadomości jest fakt, że półurzędówka 
pisze : 

„Jeżeli konserwatyści (czytaj: pod wodzą 
agraryuszów) w ostatniej chwili wy- 
ciągają do kanclerza rękę dla porozu- 
mienia się, to prawdopodobnie powzięty 
w bolesnem rozczarowaniu zamiar (t. j. dy- 
misya) poddany będzie rewizyi*. 

Żeby tu kompromis nie wypadł znowu 
zbyt boleśnie dla Biilowa, pospieszyła mu z 
pomocą Rada Związkowa Rzeszy, żądając o- 
kreślonych ustępstw od nowej większości 
parlamentarnej. A dla wymuszenia tych u- 
stępstw, rząd nie przestaje półgębkiem grozić 
rozwiązaniem parlamentu, które najbardziej 
byłoby "a rękę reakcyonistom. 

„Jeżeli erwatyści — pisze znowu „Nordd. 
Allg. Ztg.“ — chcą tego (rozwiązania) uni- 
knąć, to muszą uwzględnić życzenia rządu. 
Ale wtedy musi być również znaleziona dro- 
ga, któraby umożliwiła kanelerzowi 
wytrwanie na jego trudnej pla- 
cówce*. 

Wszystko więc najniezawodniej pozostanie 
po Btaremu razem z przeciwludową polityką 
socyalną i nikczemną polityką przeciwpol- 
ską. Albowiem wątpliwem jest, by partye 
liberalno-burżuazyjne, pomimo całej swojej 
niechęci do kompromisu rządu z nową wię- 
kszością, zdobyły się na energiczne przeciw- 
działanie temu kompromisowi i tem samem 
rządowi. „Liberalne* tchórzostwo zbyt ceni 
reakcyjną politykę dzisiejszych Niemiec, by 
z ebawy przed agraryuszami chwycić się 
mogło taktyki szczerze opozycyjnej. 
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Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
Iniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu“ 


~Listy warszawskie. 


Warszawa, 27 czerwca. 


Narodowa demokracya bez maski.—,,Go- 
niec o „proroctwach* „Naprzodu. — 
Z działalności bojówki P. P. S. (F. R.). 

Jak wiadomo, p. Erazm Piltz, długoletni 
redaktor „Kraja* petersburskiego, doczekał 
się na starość tej pociechy, że narodowa de- 
mokracya, która go zwalcezała zawsze z nad- 
zwyczajną zaciętością, weszła na drogę bez- 
względnej ugody, przez niego w ciągu tylu 
lat propagowanej. Mało tego, ciż sami mene- 
rzy N. D., którzy p. Piltza ogłaszali nietylko 
za „Efialtesa*, ale za zwykłego kryminalistę, 
poprostu za złodzieja, dziś pracują razem z 
nim w jednej organizacyi, traktują go jako 
towarzysza broni. Panowie Dmowscy i Ba- 
licey zasiadają obok Erazma Piltza w dele- 
gacyi obywatelskiej i muszą słuchać rad te- 
go długoletniego ugodowca — oni ugodowcy 
stosunkowo młodzi. Pan Piltz tryumfuje i, 
trzeba przyznać, zupełnie słusznie, widząc 
obok siebie upokorzonych dawnych swych 
zaciętych przeciwników. Tryumfowi swemu 
dał wyraz w swej najnowszej broszurze, wy- 
danej przed kilkunastu dniami, w której 
stwierdza przybicie N. D. do portu polityki 
ugodowej. Otóż na tę broszurę Piltza ugodo- 
wego odpowiada w „Głosie Warszawskim* 
Piltz endecki czyli sam p. Roman Dmowski. 
W artykułach Dmowskiego o broszurze Piltza 
znajdujemy bardzo ciekawe wypowiedzenie 
się przywódcy N.D. o stosunkach tej partyi 
do socyalizmu i rządu. 

P. Dmowski chce dowieść, że N. D. zawsze 
była partyą ugodową i że antyrządowość tej 
partyi była komedyą, odgrywaną jedynie po 
tc, aby młodzież odciągać od socyalizmu. 
„teat — pisze Dmowski — cała sfera ludzi 
w szym kraju, która, oceniając historyę 
naigo naiuowszepo. ruchu narodowego, tak 
się zapatrzyła w nasz stosunek do rządu, 
iż nie widzi wcale, że ten ruch narodził się 
i rozwinął w walce z socyalizmem, że jego 
walka, to była przedewszystkiem walka z 
partyami socyalistycznemi o dusze młodzie- 
ży, o dusze ludu... W tem jest główna rola 
tego ruchu, a nie w tem, jakie on na rzą- 
dzie robił wrażenie. Ja satı należałem do 
młodzieży, która organizowała manifestacyę 
Trzeciego Maja w 1891 r., siedziałem za tę 
sprawę w cytadeli warszawskiej i wiem do- 
brze, jakiemi pobudkami kierowali się orga- 
nizatorzy, Chodziło o to, żeby młodzież, 
która żyła pod urokiem bohaterstwa przy- 
wódców kosmopolitycznego socyalizmu... 0- 
derwać od socyalistycznego prądu, żeby ją 
pociągnąć w kierunku, w którym będzie szła 
ze społeczeństwem, a nie przeciw niemu... 
I doprawdy, w tych naszych młodzieńczych 
porywach było więcej rozumu stanu, niż u 
ludzi, którzy zapatrzywszy się w stosunek 
do rządu, zignorowali zupełnie niebezpie- 
czeństwo socyalistyczne, największe, jakie 
nam w ciągu tych lat groziło. 

„Myśmy wiedzieli, że trzeba iść do cyta- 
deli, bo tylko za tę cenę kupimy sobie w 
oczach ówczesnej młodzieży dyplom na jej 
moralnych kierowników. Myśmy rozumieli, 
że silnego prądu nie można zwalczyć: narze- 
kaniem i oskarżeniami, że nie wystarczy na- 
wet ostra krytyka, że trzeba silniejszy prąd 
w przeciwnym kierunku wytworzyć...“ 

Stworzono więc ruch narodowo-demokra- 
tyczny, który „nigdy rewolucyjnym w dąże- 
niach swoich nie był i w faktach to okazał”, 
który był — zdaniem Dmowskiego — ugo- 
dowym, lecz dla oderwania młodzieży od so- 
cyalizmu wkładał maskę antyrządową — aż 
wreszcie w dniach rewolucyi maskę tę zrzu- 
cił i ujawniając coraz częściej swe właściwe 
oblicze, stał się wreszcie tem, czem jest w 
chwili obecnej — partyą, popierającą rząd 
najezdniczy zawsze, gdy chodzi o walkę z 
socyalizmem. 

Że N. D. jest zamaskowaną partyą ugodo- 
wą, myśmy wiedzieli oddawna i tylko nai- 
wność polityczna wybitnych przedstawicieli 
obecnej „prawdy“ endeckiej może budzić u 
nich uczucie zdziwienia z powodu naszych 
wrzekomych zdolności „proroczych*, o któ- 
rych pisze „Goniec“ : 

„Już przed laty socyaliśei i radykali ogła- 
szali narodową demokracyę za ugodę zaka- 
pturzoną i określali jej stanowisko Śnie 
tak, jak to zrobił p. Dmowski. Ale wówczas 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadssłena 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrelogi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz, 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
esnę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplany dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po- 


nadto w poniedziałki cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 


i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


ich zarzuty wywoływały w kołach demokra- 
tyezno-narodowych szczere oburzenie i uwa- 
żano je za objaw niesumienności socyalisty- 
cznej. Kiedy w końcu 1905 r. p. Dmowski 
napisał swój słynny „Koniec legendy*, kra- 
kowski „Naprzód* zamieścił iście proroczy 
artykuł. P. Dmowski — twierdził organ so- 
cyalistyczny — ujawnia chęć zespolenia się 
ze stańczykami i ugodowcami, chce tylko 
wyeliminować Piltza. Ale przyjdzie czas, że 
pójdzie razem z p. Piltzem. Tak pisał przed 
czterema blisko laty „Naprzód“. Trzeba przy- 
znać, że tym razem organ socyalistyczny naj- 
lepiej odgadł „naturalną ewolucyę* i okazał 
się najrealniejszym*. - 

Zapewne podaliście już na podstawie infor- 
macyj prasy warszawskiej wiadomość o krwa- 
wych zajściach pod Pruszkowem. Ponieważ 
jednak informacye te przedstawiają je zupeł- 
nie błędnie, przeto muszę je przedstawić we 
właściwem świetle. Dnia 4 czerwca oddzia- 
łek bojowców P. P. S. (F. R.) zjawił się w 
samo południe do gminy Skołesza, pod Wło- 
chami, w celu skonfiskowania blankietów pa- 
szportowych. 

Wtargnąwszy do kancelaryi gminnej, bo- 
jowcy zastali tam żandarmów, którzy przy- 
jechali byli na rewizyę powiatową. Widząe 
to, bojowcy cofnęli się. Jeden z żandarmów 
uderzył pięścią czy też kolbą rewolweru je- 
dnego z naszych towarzyszów, który upadł 
na podłogę, ale zaraz potem zerwał się i cel- 
nym strzałem położył napastnika trupem. 
Drugi żandarm został ciężko raniony. Strze- 
lanina w kancelaryi gminnej zaalarmowała 
policyę miejscową, która, zażądawszy posił- 
ków, zorganizowała pościg za uchodzącym 
oddziałkiem bojowców. Las i cmentarz pra- 
wosławny na Woli został otoczony wojskiem 
i policyą i przez ten kordon. musieli się prze- 
dzierać nasi towarzysze. Zastrzelili przytem 
dwóch strażników, sami uchodząc cało. Tak 
się przedstawia całe to zajścia w rze.zywi 
stości, wszystko zaś, co prasa warszawska 
pisała o jakichś koniokradach lub bandytach 
pod Pruszkowem, jest z palca wyssane. 

Swój. 


Lichwa mieszkaniowa. 


Od jednego z czytelników naszych otrzy- 
mujemy następujące trafne uwagi: 

Z prawdziwą przyjemnością przeczytałem 
artykuł w sprawie drożyzny mieszkań, która 
w ostatnich latach stała się plagą nietylko 
robotników, ale także urzędników. Kilka ar- 
tykułów w tej ważnej sprawie może się przy- 
czynić do jej oświetlenia. Panuje bowiem 
zdanie, że jedynym powodem drożyzny mie- 
szkań jest wysoki podatek domowo-czyn- 
szowy. Pedatek ten bez wątpienia należy do 
najwyższych, gdyż wynosi z dodatkami auto- 
nomicznymi trzecią część dochodu Z czynszu, 
jednak tylko w teoryi, gdyż właściciele do- 
mów nigdy nie podają we fasyach prawdzi- 
wych czynszów, tylko zawsze niższe. Tak 
np. jeden z mieszczan, którego majątek sza- 
cują na milion koron, pobierając za mieszka- 
nia czynszu 1000 koron, podaje we fasyi 
600 koron. Podwyższenie czynszu usprawie- 
dliwiają ci panowie zawsze podnoszeniem 
podatku. W rzeczywistości jednak stopa po- 
datku domowo-czynszowego nietylko, że się 
nie podnosi, ale na mocy ustawy z r. 1905 
co roku o "/a0/, się zniża, procent zaś na 
utrzymanie domu o 1/ę zwiększa. Chociaż 
więc podatek procentowo się zmniejsza, 
ilościowo jednak musi się oczywiście 
zwiększać, a więc nie podatek na czynsz, 
ale czynsz na podatek wpływa. Istotnym 
zatem powodem ciągłego podwyższania czyn- 
szu jest nie podwyższenie podatku, ale wy- 
łącznie właściciele kamienie, którzy podnoszą 
ezynsze, aby zaspokoić nieraz lichwiarskie 
długi ciążące na ich kamienicach. 

Przeciw klice kamieniczników stoją rzesze 
lokatorów niezorganizowane, zupełnie bezra- 
dne. Ratunek nie przychodzi ani z parlamen- 
tu, gdzie p. Biliński wnosi projekty o zniże- 
niu podatku domowo-klasowego, który jednak 
dotyczy wyłącznie wsi; panowie zaś Pete- 
lenze i inni o obietnicach wyborczych zapo- 
mnieli, a czas nowych wyborów daleki, więc 
nie o mieszkaniach dla urzędników nie mó- 
wią, których przecież są posłami. Tak samo 
Rada miejska milczy. Jąķże mogą demo- 
kratyezni reprezentanci upżędn:ków mówić o 
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tanich mieszkaniach! Przecież zerwaliby 
„Święte przymierze“ z reprezentacyą wielkich 
i małych domów! 

Z prawdziwą przykrością należy skonsta- 
toewać, że dziś jedynie tylko urzędnicy lecą 
na lep frazesów i oddają głosy na ludzi, 
którzy później idą pod komendę Federowi- 
czów i Bialików. Robotnik i chłop wybierają 
dziś reprezentantów, którzy dzielnie bronią 
ich interesów. Sprawa ogólnej drożyzny, jak 
i mieszkaniowej, wymaga połączenia się 
urzędników zrobotnikami, gdyż tak 
samo urzędnik jak i robotnik odczuwają dro- 
żyznę chleba, mięsa lub mieszkania. 

Wątpię, żeby dziś byli między urzędnika- 
mi ludzie, którzyby sądzili, że interesy ka- 
mienieczników i urzędników są wspólne. 

Że i między urzędnikami budzi się poczu- 
cie nie kastowo urzędnicze, ale konsumenta- 
proletaryusza, okradanego przez zgraję pro- 
ducentów-kapitalistów, świadczy niedawno za- 
łożony „Związek ekonomiczny urzędników“, 
który chociaż jeszcze nieśmiało, ale dość sku- 
tecznie walczy z dreżyzną. Urzędnicy dzisiaj 
zaczynają zupełnie słusznie uświadamiać so- 
bie, że samo podwyższenie pengyi 
nie ma żadnego znaczenia, gdy idzie 
w parze z podrożeniem artykułów konsum- 
cyi. Dlatego też walka z drożyzną po- 
winna złączyć urzędników i robo- 
tników do wspólnej pracy, która mo 
że wydać owocodajny plon. 

Sprawa drożyzny mieszkań, która dotych- 
czas obraca się w sferze teoryi, powinna 
przybrać praktyczne formy. Lwów rozpoczął 
już walkę z tą plagą. Tysiące loxatorów na 
kilku wiecach podniosło gromki protest prze- 
ciw lichwie mieszkaniowej. Stwierdzono, że 
kwesżyi tanich mieszkań nie może rozwiązać 
żadne towarzystwo tanich mieszkań, które 
może wybudować kilka lub kilkanaście do- 
mów, nie nie znaczących na tak wielkie mia- 
sta jak Lwów lub Kraków. Kwestyę tę może 
rozwiązać jedynie Rada miejska, ale 
nie taka, gdzie mają większość małe i wiel- 
kie domy. Sprawa ta łączy się Ściśle z re- 
formą wyborczą do Rady miej- 
skiej. Tylko Rada miejska, w której będą 
zasiadać reprezentanci lokatorów, może pod- 

jąć skuteczną walkę z drożyzną mieszkań. 
Sprawa ta wymaga wiecu ogólno-icka- 
torskiego, na którym obok robotnika w 
bluzie znalazłby się urzędnik. 

W jedności siła! 


Przegląd polityczny. 


Przeciw wizytom carskim. Angielska partya 
robotnicza erganizuje cały szereg zgroma- 
dzeń pod gołem niebem, protestują- 
cych przeciw wizycie carskiej, Nastrój, spo- 
wodowany temi zgromadzeniami, udziela się 
i niektórym kołom liberalnym, tylko że tam 
nie znajduje głośnego wyrazu; liberali bo- 
wiem, jako przynależni do partyi rządowej, 
nie chcą rządowi przysparzać trudncści. — 
Względy na politykę zewnętrzną — na po- 
rozumienie anglo-rosyjskie — biorą bądź co 
bądź przewagę nad poczuciem etycznem: 
interesy kapitalistyczne przygłuszają liberal: 
ną ideologię. 

W Rzymie odbył: się w niedzielę konfe- 
rencya socyalistyczna, przy udziale delega- 
tów licznych organizacyj prowincyonalnych. 
Zebrani przyjęłi rezolucyę, w której partya 
socyalistyczna oraz konfederacya pracy (za- 
rząd związków zawodowych) zostały wezwa- 
ne do proklamowania w dzień carskiej wi- 
zyty strejku generalnego oraz zwołania w 
całym kraju zebrań protestujących. 

Tak w krajach, zagrożonych wizytą car- 
ską, przygotowuje się lud robotniczy do jej 
odparcia. 


Przegląd społeczny. 


Sprawy kolejarzy. Członkowie wydziału 
robotniczego przy dyrekcyi kolei państwo- 
wych w Krakowie wnieśli na ręce prze- 
wódniczącego wydziału następujące wnio- 
ski: 

Ponieważ wydział robotniczy nie uważa 
za właściwe i przydatne wnioski co do 
stojących pytań w regulacyi wnieść przed- 
tem, nim mu propozycya e. k. dyrekcyi 
będzie znana, gdyż być może, że w nie- 
których punktach propozycye c. k. dyrek- 
cyi bez dyskusyi mogą być przyjęte, albo 
także wniesione wnioski mogłyby nie od- 
powiadać kierunkowi określonemu przez 
c. k. dyrekcyę, stawiają podpisani wnio- 
sek, by c. k. dyrekcya zechciała powzięte, 
względnie przygotowane propozycye, od- 
nośnie do regulacyi i podniesienia 
płac, jakoteż co do uwzględnienia urlo- 
pów dla robotników i ustanowienia regu- 
laminu pracy, oznajmić, by wydział robo- 

tniczy mógł sobie utworzyć dokładny kie- 
runek. Chociaż regulacya sprawy udziela- 
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nia urlopów robotnikom, jakoteż usta- 
nowienie regulaminów pracy należy do 
kompetencyi ministerstwa kolei, względnie 
centralnego wydziału robotniczego, to je- 
dnak wnioskodawcy uważają za swój obo- 
wiązek także w tych'kwestyach, o ile one 
dotyczą miejscowych stosunków w obrębie 
c. k. dyrekcyi, wyjawić swe zdanie. 
Ponieważ ministerstwo kolei zgodziło się, 
by wydziałom robotniczym udzielono po- 
trzebnych informacyj ze strony c. k. dy- 
rekcyi, podpisani członkowie wydziału są 
zdania, żec.k. dyrekcya uwzględni 
te wnioski, względnie życzenia. 
Wydział robotniczy będzie się starał, aby 
jak najszybciej wyjawić swe zdanie i po- 
stawić ewentualnie potrzebne wnioski. 


Baczność Towarzysze! 
„bzy kupiliście już 
najnowsze wydawnictwa P.P.S.D.? 


W. Bracks : Precz z socyalistami! Wy- 


damene mAn rai h . TON 
Ignacy Daszyński: Pogadanka o socya- 
Moien A E 0 as A aG 
Ignacy Daszyński: O formach rządu . 15 „ 
Al. Dębski I B. A. J.: Bohaterowie pro- 
letaryatu 1) Ludwik Waryński, 2) 
Stanisław Kunicki . . . . . . 20, 
Kazimierz Krauz: Jak się narody rzą- 
UGWAW o OPA OW VANTRTIŁW US 
Fellks P.: Płaca robocza a strejki . 10 , 
Faliks P.: Wilheim Liebknecht. . . 10, 
Res: Adam Mickiewicz . . . . .15, 
B. S.: Związki zawodowe robotnicze 10 „ 
F. S.: Ferdynand Lassalle . . . . 10, 


Wszystkie powyższe wydawnictwa są 
do nabycia u kolporterów wydawnictw 
partyjnych, oraz za pośrednictwem 
tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, ul. Wiślna I. 5. 

ZE" Przypominamy, że zamówienia do 
wysokości 4 K wysyłamy wyłącznie tylko za 
poprzedalem nadesłaniam należytości albo za 
zaliczką. 


KRONIKA. 


Kraków, 30 czerwca. 
Nowiny krakowskie. 


sprawy miejskie. W poniedziałek oddyło 
się posiedzenie komisyi dla gruntów yfifor- 
tyfikacyjnych, na którem uchwalório sM no: 
wić szerokość ul. Krowoderskiej poza wałem 
kolejowym, dalej zatwierdzić linię regulacyj- 
ną ulicy około bastyonu nr. 2 i przyznano 
bLradyt dodatkowy na budowę i urządzenie 
szzoły w Zakrzówku. 

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we 
czwartek 1 lipca o godz. 5 popołudniu z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) regula- 
cya ul. Biskupiej, 2) budowa wychodków pod- 
ziemnych w Sukiennicach i przy bramie Flo- 
ryańskiej, tudzież przeniesienie wychodka z 
rogu ul. Fioryańskiej na plac Szczepański, 
kosztem 60.000 K; 3) zmiana postanowień 
statutów fundacyi Dietla i arcyksięcia Rudol- 
fa, 4) reguiacya ulicy Miedzuch przez zaku- 
pno kawałka gruntu od W. Gołdberga, 5) u- 
stawa o obowiązku właściciela realności bu- 
dowania kanałów, 6) zmiana statutu emery- 
talnego dla urzędników i sług miejskich, 
7) adaptacye w Starym teatrze, 8) sprawy 
szkolne. 

Przeciw fizykowi miejskiemu dr Schalttrowi 
mnożą się skargi coraz częściej, na które 
widocznie głuchy jest obecny prezydent mia- 
sta dr Lee. W szkole przy ulicy Kapucyń- 
skiej odbywa się publiczne szczepienie dzieci, 
do którego wzywa magistrat osobnemi we- 
zwaniami do każdej rodziny, a kiedy rodzice 
chcą się do tego zastosować i przychodzą 
w wyznaczonych godzinach, to p. fizyk nie 
spełnia swoich obowiązków i nie przychodzi 
wcale, ani nawet nie zawiadomi nikogo, aby 
rodzice nie wyczekiwali napreżno po kilka 
godzin pe korytarzach i ulicy (niema bowiem 
wcale żadnej poczekalni, aby rodzice z dzie- 
ćmi mogłi spocząć), albo wpadnie na chwilkę 
jak bomba, poszczepi kilkoro dzieci, trzaśnie 
drzwiami i ucieka ze szkoły. Przecież na 
tego nieznośnego w stosunkach służbowych 
człowieka powinien prezydent raz nareszcie 
znaleść skuteczny środek i ukrócić jego sa- 
mowolę i lekceważenie. 

Klub krakowskich maszynistów drukarskich 
urządził we wtorek 30 czerwca wycieczkę 
naukową do Bielska i Białej, celem zwiedze- 
nia tamże fabryki papieru Spółki akcyjnej, 
dawniej braci Fijałkowskich. Na dworcu kolei 
licznie zebrani drukarze tamtejsi, jakkołwiek 
sami Niemcy, serdecznie witali naszych to- 
wazrzyszów, przez cały dzień pomagając w 
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zwiedzaniu fabryki i miasta, a następnie 
urządzono wspólną wycieczkę do wspania- 
łego lasu cygańskiego. Wycieczki podobne 
powinny wejść w życie we wszystkich zawo- 
dach, łącząc przyjemność z pożytecznem, fa- 
chowo kształecąc i zacieśniając węzły między- 
narodowego braterstwa klasy robotniczej, 
przeciw czemu z całym naciskiem działają 
nasi wrogowie, budząc waśni narodowe 
i jątrząc robotnika jednego przeciw dru- 
giemu, aby zapomnieli przez to o wspólnej 
niedoli. 

Arasztowanie dezertera. Wczoraj areszto- 
wano Adolfa Zygmunta Krzyżanowskiego, 
wachmistrza 4 pułku ułanów we Lwowie, 
który po sprzeniewierzeniu kilkuset koron z 
kasy pułkowej uciekł do Krakowa. Tu ży- 
ciem hulaszczem zwrócił na siebie uwagę i 
został aresztowany. 

Oszustwo na kolei. Wacław Swoboda, ma- 
nipulant przy kasie towarowej kolei półno- 
cnej, popełnił przed kilku dniami oszustwo 
w ten sposób, że podsunął kasyerowi fracht, 
na który już wypłacono zaliczkę kolejową, 
do powtórnej wypłaty, a uzyskane w ten 
sposób 550 K sobie przywłaszczył. Wczoraj 
aresztowano SŚwobodę, króry w ostatnich 
dniach bawił się szeroko. Przyznał on się do 
winy. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

We środę: „Waleczny żołnierz** 

We czwartek: „Traviata“. 

W piątek: „Czar walce“. 

W sobotę: „Madame Butterfly*. 

W niedzielę o ł/24 po południu: „Wesoła wdów- 
ka“. — O V28 wieczór: „Halka“. 

W poniedziałek: „Demon“, opera w 4 aktach Ru- 
binstejna. 


We wtorek: „Maskota czyli Dziewczę szczęścia*. 
We środę: „Demon“. 


— Repertuar teatru ludowego. 

Środa: „Obrona Częstochowy“. Ceny miejsc po- 
pularne. 

We czwartek : „Marsz, marsz Dąbrowski“ i „W bra- 
tnie szeregi“. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę: „Odgrzewana miłość* (nowość). 

W niedzielę po południu: „Zbójcy*. — Wieczór: 
„Odgrzewana miłość“. 


Nowiny iwowskie. 


Skarga o zarzut szpiegostwa. W sądzie po- 
wiatowym odbył się w sobotę dalszy ciąg 
rozprawy, spowodowanej es-arżeniem wyto- 
czonem przez p. G., słuchacza filozofii, prze. 
ciw p. St. M., słuchaczowi politechniki, o 
obrazę czci. Sprawa traktowana była począ- 
tkowo jako sprzeczka wśród dwóch kolegów. 
Na podstawie zarzutów podniesionych przez 
oskarżyciela przeciw p. St. M., który posą- 
dził go o działalność prowokator- 
ską i szpiegowską na rzecz Rosyi, 
a dla wydostania od niego w tym kierunku 
„zeznań, przeprowadził w towarzystwie pe- 
wnej nieznanej osoby rozmowę na ten temat 
z oskarżycielem, przyczem owa nieznana 0- 
soba miała mu grozić rewolwerem, doszedł 
sąd do wręcz przeciwnych rezultatów. 

Świadkewie bewiem zaprzysiężeni zeznali 


obciążające i kompromitujące o- 
skarżycielła. fakty. Nie będąc członkiem 
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żadnej organizacyi, podawał się on za członka 
różnych partyj, stosownie do okaliczności, 
by zjednać sobie zaufanie ludzi i mieć różne 
informacye. Starał się wciągnąć sze 
reg akademików w różne „sztuczki“ 
terorystyczne i pyrotechniczne. 
Miał także zwyczaj robić sobie „dla pamięci* 
szyfrowane notatki o szeregu osób. 

Wobec więc bardzo poważnych poszlak 
co do osoby samego oskarżyciela, sędzia pro- 
wadzący rozprawę przekazał akta całej spra- 
wy prokuratoryi państwa. 

Szkarlatyna po pewnej przerwie znowu 
zaczyna się wzmagać. W ostatnim tygodniu 
było 24 nowych wypadków, z tego 4 śmier- 
telne. Fizykat miejski milczy o tych wypad- 
kach. 

Żołdactwo hula. Widownią dzikiego napa- 
du żołnierzy była onegdaj wieczorem ulica 
Wólecka. Woźny pocztowy Karol Schulz wra- 
cał tamtędy z rodziną z za rogatki. Nagle 
w pobliżu koszar ułanów napadł na idące 
przodem dzieci jakiś ułan, wydz "jednemu z 
dzieciaków harmonię i uciels=flo koszar. 
Schulz poszedł więc do koszar z rodziną, 
aby wnięść skargę do oficera dyżurnego. 
Tymezasein żołnierze zamknęli bramę koszar 
i w obetności kilku podoficerów, wśrod któ- 
rych byli i wachmistrze, rzucili się na Schul- 
za, zaczęli go bić, Zhęcając się nad bezbron- 
nym, aż upadł nieprzytomny na ziemię, a 
kiedy żona stanęła w obronie bitego, jeden 
z żołdaków rzucii ją na ziemię wraz z dzie- 
ckiem, które trzymała na ręku. Dopiero we- 
zwana przez kogoś z przechodniów policya 
położyła kres znęcaniu się i uwolniła Schul- 
za z rąk rozjuszonych żołdaków. 


Z kraju. 


Przeciw nowym podałkom. We Fryszta- 
cie na Śląsku odbyło się dnia 29 b. m. 
wielkie zgromadzenie lugowe w sali i ogro- 
dzie hotelu „pod Jeleniem*. Zapowiedziane 
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było przybycie tow. posła Daszyńskiego, któ- 
ry jednak musiał pojechać na urządzony ró- 
wnocześnie wiec w Polskiej Ostrawie w spra- 
wie szkolnej. Zamiast: tow. Daszyńskiego 
przybył do Frysztatu tow. Haeeker z Krako- 
wa. Przewodniczącym został wybrany tow. 
Jerzabek, sekretarzem tow. Herzog. — Tow. 
Haecker referował o nowych planach poda- 
tkowych Bilińskiego. Następnie przemawiał 
tow. Szótek, poczem jednogłośnie uchwalono 
rezolucyę protestującą przeciw projektowa- 
nemu zamachowi na kieszenie ludu. 

Skutki strzelania ostrymi nabojami na po- 
lach. W ubiegłym tygodniu odbywało się na 
polach wsi Łazy strzelanie ostrymi nabojami 
załogi z Radymna. Jedna kula trafiła pracu- 
jącą w polu kobietę Naścię Kudro w bok, 
zadając jej ciężką ranę. Kobieta przez pół 
godziny leżała w polu nieprzytomna i z wiel- 
kim wysiłkiem zdołała doczołgać się do do- 


mu. 

Skutki chłopskich procesów. W Łosińcu 
(pow. Turka) mieszkał majęiny gospodarz 
nieznanego nazwiska, który od trzech lat 
procesował się z swym sąsiadem Łoniewskim 
o grant. Dnia 25 bm. obaj wyszii do Turki 
na termin; w lesie Łoniewski' został prze. 
swego przeciwnika zamordowany siekierą, 

0 aresztowaniu fałszerzy rubli w Brodac? 
donoszą następujące szczegóły: Policya za 
ważyła, że przebywający w Brodach od trze 
miesięcy emigrant rosyjski Juda Gläser 
podejrzane znajomości i że często przebywa 
w pracowni litegraficznej Riwczuna, także” 
emigranta rosyjskiego. Zarządzono rewizy * 
zastano Riwczuna, rysującego na płycie ba B' 
not 10-rablowy. Aresztowano go wraz z Gli 
serem, a jako dalszych spólników Bardacha, 
u którego znaleziono 3430 sztuk fałszywych 
3-rublówek, kilkaset fałszywych marek pocz- 
towych po 7 kopiejek, banderole na tytoń i 
kawę. 

Wkońcu aresztowano rodzinę Wischnitze- 
rów, podejrzaną o puszczanie talsyfikatów 
w obrót. 

Dwla miarki. Z Wieliczki donoszą nam: 
Miejscowa orgaaizacya góvików zawiadomiła 
dnia 23 b. m. starostw», ża wa wtorek 29-go 
b. m. o godz. 2 po połuu:iu odbędzie się 
jej staraniem zabawa w ogsodzia p. Apolonii 
Ceglińskiej. Zautważany, źe miała to być za- 
bawa, jakich się urządza w każde święto 
tysiące, u więc muzyka, tańce, kosz szczę- 
ścia, przedsti wienie Amatorskie itd. W dniu 
zabawy * pół godziny po jej rozpoczęciu 
wręczono tow. Janowi Kolanowskiemu, który 
zawiadomienie do władzy podpisał, ukaz sta- 
rostwa do l. 14832 podpisany przez komisa- 
rza Rożeckiego.. zakazujący urządzenia i 
zabawy. Motywa tego zakazu, wydanego — 
jak zarmełłylśmy — w półrgośsiny po za- 
powiedzianem rozpoczęciu, opierają się na 
tem, że ogród jest za mały (ma przeszło 2 
morgi objętości), że w pobliżu są kloaki i 
gontami kryte budynki, że sąsiedzi „mogą* 
czuć się zaniepokojeni muzyką itd. 

Równocześnie podała straż pożarna o za- 
bawę w Lednicy pod Wieliczką w takim sa- 
mym grodzie i w takiem samem otoczeniu 
i naturalnie starostwo nie wydało zakazu. 

Zapytujemy, czy to ma być tą „bezstron- 
nością* adminietracyi, o której ministrowie 
i namiestnik przy każdej sposobności z na- 
maszczeniem rozprawiają ? Minister swoje, a 
kacyk prowincyonalny swoje. 

Wypadsk automobilowy. Z Kalwaryi dono- 
szą nam: Dria 29 czerwca w południe, gdy 
ludzie wychodzili z kościoła, nadjechał w auto- 
mobilu właściciel dóbr z Wielkich Dróg p. 
Brandys. 

Naprzeciw jechał wóz parokonny, którego 
konie na widok automobilu spłoszyły się tak, 
że ludzie w popłochu rzucili się do ucieczki. 

Ale 10-letni chłopak dostał się pod koła auto- 
mobilu i odniósł tak ciężkie rany, że w bez- 
nadziejnym stanie odwieziono go do szpitala. 


Z zaborr rosy lskiegc. 


Z sądu wojennego. W dniu onegdajszym 
warszawski sąd wojenny rozpatrzył sprawę 
Antoniego Sękowakiego, oskarżonego o współ- 
udział w zamachu na pociąg pocztowy w Ro- 
gowie. Sąd zmienił kwalifikacyę czynu i ska- 
zał Sękowskiego za niedoniesienie o zamachu 
na 15 lat ciężkich robót. 

W tymże sądzie rozpatrzono inną sprawę 
Antoniego Sękowskiego. Zasiadł on na ławie 
oskarżonych wespół z byłym słudentem uni- 
wersytetu warszawskiego, Rogalewiczem. Akt 
oskarżenia opierając się tylko na twierdze- 
niu prowokatora Charewicza, zarzucał obu 
podsądnym współudział w zamachu, dokona- 
nym w Łodzi na urząd trzeciego cyrkułu w 
dniu 2 stycznia. 

Sprawcy napadu dali wówczas szereg strza- 
łów i rzucili pięć bomb. Wskutek strzałów 
kilku żołnierzy i policyantów otrzymało mniej 
lub więcej ciężkie rany. Sąd w tym wypadku 
uniewinnił obu. 

Nadmienić należy, że Fogalewicz w 'npej 


Wskazania: choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt | 


Lecznica chirurgiczno - ortopedyczna 


Ul. Zyblikiewicza 9, Tel. 796. 


oskrzeli, nańowład kiszek, otyłość, cisoroby nerwowe. | 
ed 9—1 i od 4—6. 


Leczenie »rtr: tyzmuireumatyzmu gorącem powietrzem. 
Apurat Fzentgena — Sala operacyjna — Pąkaju da chorych. 
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sprawie skazanym był poprzednio na ciężkie 
roboty. 
Ze świata. 


Przeciw Puzynie. Na ogólnem zebraniu 
członków Polskiej Czytelni Akademickiej w 
Darmstadzie, odbytem 26 b. m. w sprawie 
sprowadzenia zwłok Juliusza Słowackiego, 
uchwalono jednogłośnie następującą rezo- 
lucyę: 

„Protestujemy przeciwko wystąpieniu księ- 
cia kardynała Puzyny, jako czynowi ubliża- 
jącemu świętej woli narodu ku uczczeniu 
wielkiego i drogiego nam poety, przeciwko 
uzurpacyi praw do Wawelu, wyłącznej wła- 
sności narodu, Wszelkie zakusy ograniczenia 
naszych praw co do tej Świętej pamiątki 
piętnujemy jako, godne li tylko władców 
świata dalekiego średniowiecza. W imię pra- 
wa stanowienia o sobie, w imię czci i go- 
dności narodowej musimy przystąpić do se- 
kularyzacyi Wawelu i przyspieszyć wielkie 
dzieło wyzwolenia ducha z pod opieki ko- 
ścioła”. 

Order austryacki dla prezydenta Francyi. 
Cesarz nadał prezydentowi republiki franeu- 
skiej Fallieresowi wielki krzyż orderu Stefa- 
na, jako dowód osobistego szacunku dia na- 
czelnika Francyi, jak i uznania ugodowej, 
zwróconej do utrzymania pokoju działalności 
Francyi. 

Mnichy rosyjskie przeciwko walce z alko- 
hollzmem. „Nowsja Ruś“ donosi, że wielu 
mnichów złożyło protest na ręce wołogodz- 
kiego biskupa, Nikona, przeciwko wniesieniu 
do programu zjazdu mnichów kwestyi walki 
z pijaństwem. Protest swój motywują tem, 
że ojcowie kościoła nigdy nie zabraniali uży- 
wania alkoholu, prócz tego świątobliwym 
mrichom bardzo chodzi o to, że przez taki 
zwsaz stracą wielu swoich wyznawców. 

Znają swoich dobrze, więc może mają ra- 
CZĘ. 

„Russkoje Znamia* o współwinie rządu w 
morderstwach czarnosecinnych. We wsi Mo- 
glenki aresztowała policya ukrywającego się 
tam pod innem nazwiskiem Juśkiewicza-Kra- 
skowskiego, kierownika bojówki czarnosecin- 
nej, ztórego współudział w sprawie zamor- 
dowania Hercensztejna wyszedł na jaw przed 
sądem finlandzkim. 

Na tyle zdecydcwał się rząd po ujawnie- 
niu w ostatnich czasach całego szeregu za- 
machów, organizowanych przez „Związek na- 
rodu rosyjskiego“. Inne czyny Związku chce 
natomiast Stołypin widocznie zatuszować. Sę- 
dzia śledczy do spraw szczególnej wagi Tłu- 
stowskij, któremu powierzono zbadanie dzia- 
łalności związku, będąsej jak wiadomo na- 
wet przedmiotem interpelacyi w Dumie — po 
przesłuchaniu byłego sekretarza Dubrowina 
Prussakowa oraz innych świadków „doszedł 
do przekonania“, że niema żadnego powodu 
do wdrożenia akcyi przeciwko komukolwiek 
z czarnosecinnej mafii. 

Natomiast już aresztowanie Kraskowskiego 
rozjuszyło „Russkoje Znamia*. Zamieściło ono 
z furyą napisaną tyradę, w której — po steku 
przekleństw na żydów — w końcowych zda- 
niach wypomina rządowi wspólnictwo w swych 
morderstwach. 

Mianowicie pisze: 

„Juskiewicza Kraskowskiege oskarżają o to, 
że jakoby wiedział o zamierzonem zabójstwie 
żyda Hercensteina i pomagał jakoby do wy- 
komania go. Przypuśćmy, że tak było. Lecz 
któż to był ten żyd? Podżegacz do podpa- 
łania i zabójstwa kiłku tysięcy ludzi rosyj- 
skich, uczestnik spałenia kilku tysięcy dwo- 
rów obywateli ziemskich i domów zamożnych 
włościan. Kiedy popełniono zabójstwo żyda- 
podżegacza? Podczas pożarów na wsiach i 
zabójstw dostojników rosyjskich przez ży- 
dów. Więc cóż za nieszczęście, jeżeli o je- 
dnego przeklętego żyda-podżegacza do za- 
bójstw ludzi rosyjskich — jest mniej w Ro- 
syi? Czyż rząd będzie miał odwagę 
zaprzeczyć, że nietylko w Rosyi, lecz 
nawet wśród członków jego są lu- 
dzie, którzy uważali, że zabójstwo żyda 
Hercensteina miało nader pożyteczny wpływ 
na zaniechanie przez żydów działalności prze- 
stępczej ? Więc w jakim celu rząd gra tę 
nieodpowiednią dlań komedyę? 
Naśladując Piłata, rząd wawrzy- 
nów sobie nie zdobędzie“. 


Przymusowa bezrobocia wśród robotników 
petersburskich. Przymusowe bezrobocie wśród 
robotników petersburskich przyjmuje coraz 
groźniejsze rozmiary. W tych dniach uwol 
niono 1000 robotników w fabryce Małcewa 
(byli już skazani na to po ostatnim strejku). 
W ostatnich czasach wydalono również 300 
tkaczy Z fabryki Woronina. Związek zawo- 


dowy włóknisty nie ma możności pomódz 
poważniej tkaczom. 

Z fabryki Leontjewych wydalono 700 ro- 
botników. 

Brak pracy daje się również odczuć wśród 
metalowców. Wydalania, które wzięły począ- 
tek w warsztatach Newakieh dla budowy 
statków, trwają dotychczas. Lada chwila ocze- 
kuje też wydalenia 1200 robotników z fa- 
bryki nabojów. W oddziale pocisków i armat 
Putiłowskiej fabryki, w którym przedtem 
pracowało 1140 robotników, obecnie zostało 
się zaledwie 350. W fabryce Westinghausa, 
obliczonej na 700 ludzi, pracuje tylko 300. 

Robotnikom drukarskim brak roboty ró- 
wnież silnie daje się we znaki. Płace ich 
spadły. 

Można sobie łatwo wyobrazić, jak stan taki 
odbije się na ogólnej zdrowotności robotni- 
ków, a tem samem i miasta w obecnej fazie 
wciąż wzrastającej cholery. 

Z przedsiębiorstw króla belgijskiego Leo- 
poida. Z Brukseli donoszą: Po sprzedaniu 
galeryi obrazów i sreber król Leopold, nie- 
zadowolony i tym dodatkowym zyskiem (głó- 
wny tworzy łupienie ze skóry murzynów kon- 
goańskich i handel kauczukiem oraz kością 
słoniową), postanowił spróbować szczęścia, 
jako restaurator. 

Przy letniej swej rezydencyi w Laeken po- 
siada on pawilon chiński: ten pawilon za- 
mierza spożytkować, jako restauracyę, przy- 
ezem mają tam być wydawane wyłącznie 
przysmaki chińskie — z chińską zastawą, nie 
znającą noży i widelców, lecz tylko pałeczki. 
Król Leopold chce mieć w tej restauracyi ko- 
niecznie damską usługę i spodziewa się, iż 
dzięki swym stosunkom z Chinami zdoła od- 
powiedni personal do Laeken sprowadzić. Ra- 
chuje przytem, iż „nowość“ ta, wabiąc cie- 
kawych — mu się opłaci. 

Przed zarzutem zachłanności osłania się 
obietnicą, że w razie wielkich zysków ufun- 
duje z nich Muzeum chińskie... 

Już samo to uzależnianie celów kulturał- 
nych od kulinarnych jest osobliwem, zwła- 
szcza u panującego i posiadacza tak olbrzy- 
miej fortuny... 

Zresztą, ów obiecany dar — owo Muzeum — 
to dla znających geszefciarstwo Leopołda — 
gruszki na wierzbie. 

Dlaczego nie są socyalistkami? W chica- 
goskim „Daily Socialist* publikuje tow. She- 
ridan wynik interesującego kwestyonaryusza. 


Mianowicie zwrócił się on do 498 kobiet ró-. 


żnych kondycyj z prośbą o odpowiedź, dla- 
czego nie są socyalistkami. 

W liczbie zapytywanych było 18 poko- 
jówek, 39 stenografistek, 128 aktorek, 71 
robotnie fabrycznych, 24 dozorczyń chorych, 
27 kelnerek 24 panien sklepowych, 13 dam 
do towarzystwa, 72 gospodyń, 5 lekarek i 
64 różnych zawodów, lub też nie posiada- 
jących fachu. 

Podały one następujące powody, dla któ- 
rych nie są socyalistkami: 11, że nigdy o tem 
nie myślały, 26 oświadczyło, źe religia nie 
pozwala im na to, 175 podało, iż zastana- 
wiały się nad tem niekiedy, lecz nie były 
nigdy przez nikogo oświecone; 101 odpowie- 
działo, iż nie wiedziały, jakby się do tego 
zabrać. 13 — że odeszła je odwaga, ponie- 
waż otoczenie je wyśmiewało. 63 wyraziło 
zdanie, iż wszelką politykę uważają za ko- 
rupcyę i nie chcą z nią mieć nic wspólnego, 
a 67 uznało, że są zadowolone i ze stosun- 
ków obecnych, więc żadnej zmiany ustroju 
nie pragną. 

Jeżeli się te 67 uzna za niezmiennie go- 
dzące się z ustrojem obecnym i odejmie się 
je z ogólnej sumy — pozostaną jeszcze (bio- 
rąc pod uwagę szczupły zakres kwestyona- 
ryusza) setki, które drogą bardziej intensy- 
wnej pracy uświadamiającej dla socyalizmu 
pozyskać można. 

0 nowem morderstwie w Ameryce dono- 
szą następujące szczegóły: Dotąd nie usta- 
lono jeszcze, czy morderca Edyty Wocedilł, 
Robert Eastman (alias Emmet Roberts) sam 
się zastrzelił, czy też zastrzelony został przez 
ścigającego go policyanta. List, znaleziony 
w kieszeni Eastmana, donoszący, że Woodill 
została zabita flaszką z szampana z zazdro- 
ści przez inną kobietę, której chciała kochan- 
ka odbić — nie wyjaśnia tajemniczego mor- 
derstwa, w chacie leśnej dokonanego. Po- 
licya bowiem przypusza, że list ten był u- 
myślnie napisany w celu wprowadzenia 
śledztwa w błąd. Co do rzekomych tajemnic 
w pochodzeniu i życiu Edyty Woodill, o któ- 
rych wiedzieć miał Eastman i na podstawie 
czego wymuszać miał pieniądze od osób w 
sprawie interesowanych, rzecz również jest 


roczne dziecko adoptowana została przez 
kapitana Thompsona, gdy został zamordo- 
wany jej ojciec. Pani Knight niewiadomo 
wcale o jakichś tajemniczych historyach w 
życiu Edyty. Jedyną dotychczas wskazówką 
co do przebiegu zbrodni jest więc ostatecz- 
nie wspomniany list Eastmana, adresowany 
do żony, znanej poprzednio pod nazwiskiem 
Bradcomb aktorki. 

W liście tym opowiada Eastman, że do 
jego leśnego schroniska przyjechały dwie 
pary z Anapolis. Rozpoczęły pijatykę i wkrótce 
wszyscy za wyjątkiem Eastmana byli pijani. 
Edyta usiłowała nawiązać stosunek z jednym 
z mężczyzn, a wtedy kochanka tego jego- 
mościa uderzyła ją flaszką szampana po gło- 
wie i zabiła. Zabójczyni uciekła. Eastman 
pisze, że wobec tego, iż pozory przeciw nie- 
mu świadczą, jedynem dlań wyjściem jest 
samobójstwo. Kto byli ci mężczyźni i kobie- 
ty, Eastman nie wymienia. Polieya stwier- 
dziła, że w ostatni poniedziałek Eastman za- 
stawił w Baltimore bardzo wiele Kkosztowno- 
ści zamordowanej. 


8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
noie — krajowe i zagraniczne nowo i prze- 
grene — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najlepsze mydła, udelikatniające skórę, są 
hygieniczna MYDŁA przetłuszczone _ 
wyrobu M. Malinowskiego. 


Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego. 


TELEGRAMY 


z dnia 30 czerwca. 


Budowa kolei lokalnych. 


Wiedeń. Rząd przedłożył Izbie posłów 
projekt ustawy o budowie nowych linij 
kolei lokalnych. Są to linie, których rychłe 
wykonanie pożądane jest z powodu szcze- 
gólnej ich ważności pod względem ekono- 
micznym. Rząd zażądał upoważnienia do 
budowy 38 nowych linij o łącznej długo- 
ści około 720 klm. Koszt tych linij według 
preliminarza wynosi 145,700.000 kor. przy 
odpowiednim udziale finansowym odnoś- 
nych krajów i interesentów miejscowych. 
Dla państwa wyniknie obciążenie budże- 
towe bardzo znaczne, bo dochodzi do 
95,434.000 koron. W liczbie tych nowych 
kolei lokalnych znajdują się następujące 
koleje galicyjskie: Wieliczka-Mszana 
dolna, Złoczów-Sassów i Łodygowice-Bucz- 
kowice. Co do tych linij państwo ma objąć 
porękę czystego zysku. 


Przesilenie węgierskie.- 


Budapeszt. Komitet wykonawczy partyi 
niezawisłości zebrał się wczoraj o godz. 11 
przed południem celem obrad nad propo- 
zycyami Lukacsa jako „homo regius*, które 
Kossuth zestawił w następujących pun- 
ktach: Jako warunku rozwikłania sytuacyi 
absolutnie żąda uchwalenia konieczności 
państwowych i rozszerzenia prawa 
wyborczego na szerszej podsta- 
wie; w sprawie bankowej 3-letniego pro- 
wizoryum. 

Po długiej, ożywionej dyskusyi zesta- 
wił Kossuth wynik dyskusyi i oświad- 
czył, że zbierającej się dziś konferencyi 
partyjnej przedstawi do uchwalenia i umo- 
tywuje wniosek, podnoszący jednomyślnie 
objawione odmowne stanowisko komi- 
tetu wykonawczego wobec propozycyj Lu- 
kacsa. 

Budapaszt. Lukacs odwiedził wczoraj 
przed południem o godz. 97/2 Justha, o 
godz. 10 Hollo, a o godz. 11 hr. Bathya- 
ny'ego. Wszyscy trzej oświadczyli, że jego 
propozycye są dla partyi niezawisłości nie 
do przyjęcia. 

Jak słychać, Lukacs dziś wieczór odjeż- 
dża do Wiednia. 

Budapeszt. Lukacs dziś przedpołudniem od- 
wiedził ministra handlu Kossutha celem otrzy- 
mania odpowiedzi na swe propozycye. 


Zamach na prawa Finlandyi. 


Petersburg. Wczoraj zebrała się komisya 
rosyjsko-finlandzka, której zadaniem jest 
ograniczenie ustawodawstwa fin- 
landzkiego wobec ustaw ogólno-pań- 
stwowych. Członek komisyi, areybiskup 
Johansohn, wygłosił mowę w języku 
fińskim i oświadczył, że dla narodu fiń- 
skiego obok ewangelii najważniejszą 


nie wyświetlona. Matka zabitej, pani Albert |jest rzeczą konstytucya. Imieniem 


Knight opowiada, że córka jej, jako jedno- 


członków Rosyan podniósł członek Rady 


państwa Dietrich, że według ustaw za- 
sadniczych Finlandya jest nieodłączną czę- 
ścią Rosyi. 

Ponieważ członkowie fińskiej komisyi 
oświadczyli, że nie władają językiem ro- 
syjskim, uchwalono jednomyślnie dać im 
termin do początku września celem pisem- 
nego przedłożenia swego stanowiska. 


Oblężenia Teheranu. 

Petersburg. Oblężenie Teheranu przez prze- 
ciwników szacha będzie w najbliższych dniach 
zupełnem. Położenie szacha jest roz- 
paezliwe. Rząd rosyjski chce wysłać do 
Persyi nowe posiłki wajskowe. 


Atak sufrażystek na parlament. 

Londyn. Sufrażystki usiłowały wczoraj 
wtargnąć do parlamentu, aby wręczyć pre- 
mierowi Asquithowi petycyę. Ponieważ 
Asquith oświadczył, że nie chce przyjąć 
deputacyi, przyszło do starcia z poli- 
cyą, która zamknęła bramę parlamentu. 
Szereg kobiet aresztowano. O godzinie 10 
wieczór demonstracya przed parlamentem 
jeszcze trwała. W gmachu admiralicyi su- 
frażystki wybiły szyby. 


Z TURCYIL. 


Sprawa kreteńska. 

Konstantynopol. Porta wysłała swoim am- 
basadorom nowy okólnik, którego kopie 
doręczyła też tutejszym ambasadorom, w 
którym podnosi, że odniosła wrażenie, iż 
mocarstwa ochronne uczynione ostatnimi 
czasy Kreteńczykom koncesye uważają za 
prawo uzyskane, podczas gdy Porta za- 
wsze przeciw temu energicznie protesto- 
wała, ponieważ to narusza jej zwierzchność. 
Nota wyraża nadzieję, że mocarstwa pod- 
czas rokowań na te koncesye nie będą 
uważały. Porta jest zdecydowana prawa 
Turcyi do Krety utrzymać. Gdyby mocar- 
stwa obstawały przy uchwale, naruszyłoby 
to powagę nowego rządu tureckiego. Wre- 
szcie wzywa ambasadorów do patryoty- 
cznego starania się celem przekonania 
mocarstw, że Porta stanowczo byłaby 
zmuszoną odrzucić wszelkie propozycye, 
któreby pozwalały Grecyi — choć pośre- 
dnio — uczestniczyć w sprawach Krety. 


Za stowarzyszeń | zpromadześ. 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Związek metałowców. Krakowska Grupa 
miejscowa (Wiślna 5). W piątek 2 lipca o godzinie 
7 wieczór odbędzie się półroczne walne zgroma- 
dzenie z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
kasowe i z czynności Zarządu grupy; 2) Wybór 
uzupełniający do Zarządu; 3) Sprawozdanie z kon 
ferencyi; 4) Wnioski i interpelacye. O liczny udział 
uprasza Zarząd. 

* Wycieczka kolejarzy krakowskich 
do lasów koło Krzeszowic odbędzie się w niedzielę 
4 lipca. Wyjazd z Krakowa osobnym pociągiem 
o godz. 12:30 w południe, powrót z Krzeszowic 
o godz. 10:33 wieczór. Bilety wstępu razem z jazdą 
tam i napowrót 1 kor. Przygrywać będzie muzyka 
salinarna z Wieliczki, 

* Wiedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo- 
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brduhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Siła“ 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano. 

* Zurych. Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda* oraz polski Uniwersytet 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14, 


I. p, Zurych II. 
Afisze na zgromadzenia i odczyty (do 

u wypełniania) wysyła wyłącznie 
tylko za zaliczką po cenie: 50 sztuk K 2:72, 
100 sztuk K 4:72 — Administr. wydawnictw 
part.: Z. Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5. 


NADESŁANE. 
(la dział ten redaksya nie odpowiada). 


Dla dzieci 


Pierwsze powagi 
w kraju i zagra- 
nicą polecają 
„Kufeke* jako 
najlepsze poży- 
wienie w wypad- 
kach choleryny, biegunki, 

kataru kiszek i t. d. 


Kupujcie!! Pocztówki artystyczne 

polskiego wydawnictwa „„WISŁA% w Kra- 

kowie. Reprodukcye obrazów pol- 

skich malarzy. Wszędzie do nabycia 
po 14 hal. 


i dosłych 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. == KRAKÓW, GRODZKĄ 71, obok Wawelu. 


Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 


WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek”. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


4 Erakd, czwdriak RABHAGR 1 lipca 1909 Nr. 182, 
j ZOFIA BIESITADECKAĘ ałastaleć 
DROBNE OGŁOSZENIA” || POGORSZY WAN ZE: FEET 
sj lieysty za aade słow PEN Biuro 
alerzy, tytu alerzy. pam wr d ym ° . 
ma ©, z 
u podróży Bank austryacko-węgierski. 
z chlubnemi świadectwami, posia- Zofii sx 
dający kilkuletnią praktykę poszu- H A z 
PD w Kratówie Ib Pot Blesiadeckiej Dywidenda za pierwsze półrocze 1909 r. (60. kupon dywidendowy), 
er, eod: podiiaczynista, Oświęcim (dworzec) przypadająca wedle statutu na każdą akcyę Banku austryacko-węgier- 
-STEET sprzedaje skiego w kwocie: 


Uczeń 
znajdzie umieszczenie w zawodzie 
cukierniczym z ukończoną 2-gą kl. 
gimn. lub realną w Cukierni Lwow- 
skiej Jana Michalika, Kraków, Flo- 
ryańska 45. 


Rower 
męzki i damski tanio do sprzeda- 
nia. Starowiślna 6, parter na lewo 
od 1 do 2-giej. 


Poszukuje buchaltera 
władającego językiem polskim. Ofer- 
ty przyjmuje Löwenthal, Felsztyn. 


Morele, brzoskwinie 
i gruszki wybrane najpiękniejsze 
okazy 5 kg. za 3 kor. Prawdziwe 
hiszpańskie wiśnie słodkie, świeże 
czereśnie pierwszej jakości, duży 
agrest za K 2'50 wysyła J. Miller, 
właściciel winnic w Kiskunhalas, 
Węgry. 626 


Najdokładniej 


uczy, pisze, powiela na maszynach 


„Główna koncesyonowana szkoła” 
Groble L. 5, I. piętro. 


| bilety okrętowe do 


I Ameryki 


I, Ili MI kl. dla paro- 
| statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
j kich kierunkach. 
Geny ściśle wedle taryf 
| okrętowych I kolejowych. 


4 Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kanadyjskie, 


Prospekty darmo i opłatnie. 


Qeres i Ceres 


tłuszcz spożywczy sok Jabłczany 
są oba zupełnie naturalnie czystymi, dający 
się latami utrzymać, nadzwyczajnie zdrowe, 
ze znakomitym smakiem, 
a pomimo tego bardzo tanie. 


dwudziestu ośmiu koron, 


wypłacaną będzie, od 1. lipca b. r. począwszy, w zakładach głównych 
Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż we wszystkich filiach Banku 
austryacko-węgierskiego. 

Od 1-go października b. r. będą wydawane w wymienionych za- 
kładach głównych i filiach 


nowe arkusze kuponowe: 


do akcyj Banku austryacko-węgierskiego. 

Do podjęcia tychże, należy podać talony za pomocą konsygnacyji, 
na które blankiety bezpłatnie otrzymać można. 

Budapeszt, dnia 24. czerwca 1909. 


BANK AUSTRYAGKO-WĘGIERSKI. 


Popovics 
gubernator, 


Pranger 
generalny sekretarz. 


Heinrich 
generalny radca. 


Do sprzedania 


szafa lustrowa trimau biblioteka, 
portyery, lampy i inne drobne rze- 
556 


(Przedruk nie będzie płacony). 


czy Radziwiłłowska 8, I. p. Maturzysta 


szkoły realnej poszukuje lekcyi lub 
guwernerki na czas wakacyj do Za- 
kopanego lub na wieś. 

Łaskawe zgłoszenia pod J. E. w 
Adm. działu inseratow. „Naprzodu*. 


Piekarnia parowa 
KULKI 
w Przerowie (Morawa) 


poszukuje sprzedawców zastępców 

chleba żytniego warszawskiego, wy- 
robu tejże piekarni. Zgłoszenia 

wprost pod powyższym adresem. 


LAAMAD = 
Nieestetyczne 
pocenie się nóg, rąk i pod pachą, 
jakoteż nieprzyjemną woń, usuwa 


KSIĘGARNIA 
D. E. Friedleina, Kraków ' 


Rynek 17. 


KWARTALNIE 


Nowe Mody 
K 3—, z przes. K 3:60 


Przyjaciel dzieci 
K 3:25, z przes. K 3:50 


Tygodnik illustrowany 
K 6—, z przes. K 7:20 


Tygodnik mód I powieści 
K 3:25, z przes. K 4-20 


Wieczory rodzinne 


Biesiada literacka 
K 520, z przes. K 6'50 


Dobra gospodyni 
K 275, z przes. K 3:25 


Garderoba dziecięca 
K 1:20, z przes. 


Krytyka 


z fabryki 
M. Paschalskiego 


wyłącznie do nabycia 


w sklepach 


K 1:26 


aurycy Beckman 


Fabryka kufrów oraz przyborów do podróży, Torb 


szkolnych i skórkowo-galanteryjnych. iiag 


Mały Śwlatek 


Š Odznaczona złotym medalem i dyplomem honorowym b anpa roie pin. ika Br. Nie | 
poboln ZR ych w Karlsbadzie 1908. fm weha ustychkiinsłą Za K 240 K 3:80, z przes, K 410 
x a na A H nadesłaniem 1 kor. 20 hal. wysyła Moje Pisemk iw hówiat 
i opłatnie wraz z przepisem użycia je Fisemko szechświa 
br Oza 0. Kraków, ulica Krakowska L. 9. | yo Atea pól | Oatrzkością K 2—, z przes. K 2'40 K 650, z przes, K. 7'80 
Debniki, Pocztowa 17. Boską“ w Podkamieniu koło Brodów. 


Maszyny do szycia i Rowery 


najnowszej konstrukcyi, z najlepsze- 
go materyału, nabyć można w dogo- 
a R E dnych spłatach ratalnych u firmy 


dakobi i Israeller 
Nowo otwarty z komfortem urzą- 


Towarzystwo handlowe 
Irwing, Kraków, Grodzka 60. %27 Hotel Centralny. 


Wyborny Czas odnowić prenumeratę. 


Sok malinowy 


poleca się 1/4 litra 40 halerzy. 


Przy wiąkszem zamówieniu stosowny rabat. Proszę zażądać próbkę, 


D. TILLES, Kraków, ulica Lubicz L. 5. 


(Hotel Europejski). 


e Ląd 
Miajerów 
do kopalni węgla poszukuje Okrę- 


gowy Urząd pośrednictwa pracy 
w Krakowie, ul. Jabłonowskich 19. 


"Zakopane 


Na prowincyę wysyła się odwrotną pocztą. 


Z. Prg sprowadzaną drogą wodę Selterską 

———__ ZAStępUje w zupełności woda, pole- 

cona przez Fewarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Rynek główny L. 33, I. piętro 
ma obszar dworski pod Krakowem na dogodnych 
warunkach do rozparcelowania. Wpłaty potrzeba trze- 
cią część, reszta spłacalna w 10—15 latach. 
Gleba jest rędzina I. klasy na równinach, przy go- 
ścińcu do Krakowa. Budynki we dworze murowane 
i drewniane. Inwentarz żywy i martwy równieź do 
sprzedania. 
Bank parcelacyjny w Krakowie 
Stowarzyszenie zarajastr. z egr. poręką. 


Wiedeński Bank 


Kapitał akcyjny 180 milionów koron. TH 


Wypłaca kupony I wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. 


i : F i 
Kraków — Rynek główny, MR A-B 44. 


BUF Fundusze rezerwowe 39 millionów koron. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkewe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 
wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek weksłowych, ma zastaw walorów, przyjmuje depozyta w przechowanie. 


Bag” Udziela ustnych | pisemnych Infermacy) w tym kierunku. 


PROSZKOWE KURACYJNE 
znakomite !/s klg. 65 hal. 


Pensyonatom znaczny opust. 


Poleca 


EL JAN MICHALIK, Kraków, Floryańska 45. 
aZ a Cenniki darmo i opłatnie. y 


STYLOWE MEBLE 


» Kompletne urządzenia i dekoracye pokoi, wil, lokalów 
i t. p. projektowane przez architektów i art. malarzy 


Józef Sperling — Kraków 


Dunajewskiego 7 (Podwale 14). 
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